26.06.2020r. czwartek–  Na wakacje ruszać czas.
Witajcie ,,5 i 6 latki’! Już wkrótce wakacje. Mam nadzieję ze jeszcze się zmobilizujecie.
Poczytaj dziecku!

·  
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"O dziewczynie i latarni morskiej w Rozewiu"
Małgorzata Pamuła - Behrens, Marta Szymańska

Natalia ze swoim młodszy rodzeństwem, Piotrkiem i Ewą, poszła na długi spacer brzegiem morza. –To latarnia morska? –zapytał zdziwiony Piotrek. –Wygląda jak wielki komin...–To latarnia morska w Rozewiu –wyjaśniła Natalia. –Wiecie, do czego służy?–Ja wiem! Ona w nocy świeci, żeby ją marynarze na statkach widzieli!–A chcecie ją zwiedzić? –zapytała. Oczywiście, że chcieli. W latarni był przewodnik i opowiedział im jej historię. Dzieci miały wiele pytań.–Dlaczego latarnię zbudowano akurat w tym miejscu? –spytał Piotrek.–Morze jest tu bardzo niebezpieczne –wyjaśnił przewodnik. –Przy brzegu znajdują się skały, o które okręty mogą się rozbić.–Ale w dawnych czasach tej latarni przecież nie było –zauważyła Ewa. –To jak ostrzegano marynarzy?–Niestety, nie ostrzegano i wiele statków tonęło, gdy natrafiły na podwodne skały...–wyjaśnił Paweł.
Rozewie to było jedno z najbardziej niebezpiecznych miejsc na Bałtyku. Z tym miejscem jest związana legenda o dziewczynie, która miała na imię Krysta. Opowiem ją Wam. Dawno, dawno temu, dziewczyna o imieniu Krysta pływała na statku z żeglarzami i swoim ojcem Frankiem. Frank był odważny i bardzo kochał córkę. Uważał, że Krysta przynosi mu szczęście. Pewnego dnia wypłynęli z Gdańska w bardzo złą pogodę. W trakcie podróży sternik popełnił błąd i skierował żaglowiec w stronę brzegu. Statek wpadł na skały i utonął. Wszyscy marynarze zginęli. Uratowała się tylko Krysta. Morze wyrzuciło ją na plażę w Rozewiu. Krysta zamieszkała w Rozewiu a potem wyszła za mąż za rybaka. Przez lata zapalała ogniska na skarpie, żeby ostrzec statki przed niebezpieczeństwem. Kontynuowała to jej rodzina. Krysta była pierwszym latarnikiem w Rozewiu. Już w starożytności statki ostrzegano przed niebezpiecznymi brzegami. Budowano wysokie wieże i na nich zapalano ogniska. Najstarsza latarnia morska znajduje się w Egipcie. Egipcjanie byli pierwszymi latarnikami. Potem zamiast ognisk zapalano lampy naftowe. Gdy była mgła, ostrzegano statki także dźwiękiem, syrenami. Teraz nawigacja satelitarna pomaga statkom dotrzeć bezpiecznie do portu. 
Powiedz:
- Gdzie Natalia spędzała wakacje?
- Co dzieci zwiedzały nad morzem?
- Do czego służy latarnia morska?
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„Na wakacje ruszać czas” B. Szelęgowska

Za dni kilka –o tej porze
będę witać polskie morze.
Bo najbardziej mi się marzy
żeby bawić się na plaży.

A ja chciałbym dotknąć chmury
i dlatego jadę w góry.
Razem z mamą, razem z tatą
w górach lubię spędzać lato.

Ja na morze nie mam czasu.
Wolę jechać het- do lasu.
I tam z dziadkiem zbierać grzyby
albo w rzece łowić ryby.

Dla mnie to najlepsza pora
żeby wskoczyć do jeziora.
Nie chcę w upał chodzić w góry.
Wolę jechać na Mazury.

Morze, góry, las i rzeka;
Wszystko to już na nas czeka.
Bo zaczęło się już lato
Jedźmy mamo, jedźmy tato.
Powiedz:
Gdzie możemy wyjechać na wakacje?
Zapraszamy do wykonania pracy plastycznej - Moje wymarzone wakacje!
 

Wiersz „Wakacyjne rady” W. Bodalskiej

Głowa nie jest od parady
służyć musi dalej.
Dbaj więc o nią i osłaniaj
kiedy słońce pali.

Płynie w rzece woda
chłodna, bystra, czysta,
tylko przy dorosłych
z kąpieli korzystaj.

Jagody nieznane
gdy zobaczysz w borze -
Nie zrywaj! Nie zjadaj! -
bo zatruć się możesz.

Urządzamy grzybobranie
jaka rada stąd wynika?
Gdy jakiegoś grzyba nie znasz
nie wkładaj go do koszyka.

Biegać boso jest przyjemnie,
ale ważna rada:
- idąc na wycieczkę pieszą
dobre buty wkładaj!

Porozmawiajcie z Rodzicami na temat bezpiecznego zachowania podczas wakacji.

Przypomnijcie numery alarmowe: 112, 999, 998, 997.

 

·   

5 latki 

Wakacyjna zagadka:
Cieszy się dziecko , mama i tato ,
że w końcu zaczęło się gorące ... ( lato ).
Dzieci dzielą nazwę lato na sylaby.


Wiersz B. Formy ,,Lato i dzieci”
Lato do nas idzie,
zatrzyma się w lesie.
Jagody, poziomki
w dużym koszu niesie.
Słoneczka promienie
rozrzuca dokoła.
− Chodźcie się pobawić! −
głośno do nas woła.
Nad morze i w góry
chce pojechać z nami.
Wie, że miło spędzi
czas z przedszkolakami
                                                                                                                                        Rozmowa na podstawie wiersza:
– Gdzie zatrzymało się lato?
- Gdzie lato nas zaprasza? ( do lasu, nad morze, w góry)
- Jak powinniśmy zachowywać i czego nie powinniśmy robić podczas pobytu w lesie,
w górach, nad wodą?

	B. Forma: Kolory

Siadły dzieci przy stoliczkach.
Pędzle, kartki, farby mają.
Swe marzenia i wspomnienia
już na papier przelewają.

Żółty kolor wybrał Adaś
namalował duże słońce.
Żółty piasek, żółty płotek
i samochód szybko mknący.

Paweł niebieskim kolorem
namalował groźne morze.
Rzekę rwącą, jasne niebo,
kwiaty także w tym kolorze.

A czerwony lubi Ania,
już rysuje wielkie serce
i swą lalkę Karolinę
w pięknej czerwonej sukience.

Na zielono stronę całą
Wojtek ładnie namalował.
To jest łąka, na niej chętnie
każdy by poleniuchował.

Biały, czarny i brązowy,
te kolory lubi Ewa.
Czarny komin, białe kwiatki
i brązowa kora drzewa.

A na wspólnej kartce dzieci
pomieszały swe kolory.
Wszystkie barwy i odcienie
tworzą różnorodne wzory.

Każdy kolor jest wspaniały,
każdy zawsze coś wyraża.
Proszę zatem wszystkie dzieci
często bawcie się w malarza.


	


1. W nawiązaniu do tekstu wiersza, Rodzic zadaje dziecku pytania:
- Jakiego koloru farby użył Adam, kiedy malował swój obrazek?
- Co namalował Adam?
- Kto ma na sobie coś w tym kolorze?
Podobne pytania kieruje do dzieci w odniesieniu do następnych kolorów.

-Czy wiecie w jaki sposób malarze mieszają farby?
2. Zabawa w " Kolory"
3. Spróbujcie podzielić nazwy kolorów na sylaby i policzyć ile ich jest.
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Papuga
(Tomek Nowaczyk)

Była sobie raz papuga,
która zawsze była druga.
Plotkowały okolice:
„Ciągle druga! Zawsze wice!”.
„Czy to fatum? Boska kara?” 
tak się zamartwiała ara. 
„Wciąż się staram – nadaremno,
zawsze jakiś ptak przede mną!”.
Startowała w sportach wielu,
wciąż nie osiągając celu.
Na zawodach zawsze bieda,
zawsze tylko srebrny medal.
Kiedyś na igrzyskach ptasich,
jej entuzjazm tukan zgasił.
Wygrał w sprincie loty oba –
tak ciut-ciut, o czubek dzioba.
Ara dziób zwiesiła nisko:
„A tak, kurczę, było blisko...”.
W skoku w dal przegrała z kurą
wręcz o włos (a raczej pióro).
Smutno było naszej arze,
że jest z drugim miejscem w parze:
„Jak się pozbyć tej bolączki?
Ja i dwa – to nierozłączki!”.
Wtem ma pomysł: „Dobrze latam,
więc najwyższą górę świata
wezmę zaraz i zdobędę,
i w czymś wreszcie pierwsza będę!”.
Poleciała do Nepalu
(zimniej tam niż na Podhalu)
i po wielu trudach wreszcie
staje na Mount Evereście.
Ale wnet nasz ptaszek zdębiał,
bo usłyszał głos gołębia:
„Te papugi – straszne zbóje,
zawsze któraś papuguje!”.
Teraz wciąż się ara maże,
a że ją szacunkiem darzę –
jedna myśl pod jej adresem:
drugie miejsce jest sukcesem!
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Kotka Misia
Pewnej majowej nocy, w  domu na przedmieściu, urodziła się kotka Misia. Jej mama Rysia długo szukała odpowiedniego miejsca, żeby wydać na świat swoje dzieci. Ostatecznie zdecydowała się na jasną i przytulną łazienkę. Być może dlatego Misia tak bardzo lubi przebywać w łazience, wylegiwać się w wannie i umywalce albo leżeć na wiklinowym koszu z rzeczami do prania. Misia urodziła się ostatnia, przed nią przyszła na świat siostra i  trzech braci. Była burym kotem z  białymi skarpetkami na przednich łapach, białymi podkolanówkami na tylnych i białym śliniakiem pod drobnym trójkątnym pyszczkiem. Miała biało-rudy brzuszek porośnięty długim futrem, a  na grzbiecie czarne pręgi i cętki. Patrzyła z ciekawością na świat dużymi oczami w kolorze agrestu. Misia urodziła się w domu z wielkim ogrodem. Kiedy na dworze zrobiło się ciepło, cała kocia rodzina została przeniesiona na taras. Miała tu urządzone legowisko. Tutaj też stała miska ze specjalnym mlekiem i  druga z  karmą oraz kuweta. Małe kotki chętnie piły mleko z dużego płaskiego naczynia. Jeden z braci wchodził do niego wszystkimi łapkami i potem strząsał krople mleka, urządzając mleczny prysznic rodzeństwu. Gdy kotki trzymały się już pewnie na swoich łapach, Rysia zaczęła wyprowadzać je do ogrodu. Misia była zawsze na końcu. Czasem nie nadążała za innymi, stała na brzegu tarasu i miauczała. Mama zawsze po nią wracała i przenosiła ją w pyszczku albo przeprowadzała. Kotki baraszkowały w  ogrodzie, wdrapywały się na owocowe drzewko rosnące obok niewielkiej szopy z drewnem na opał, zeskakiwały, goniąc się i tocząc walki na niby.
Kiedy Misia skończyła miesiąc, do domu na przedmieściu przyjechali na rowerach goście – Ada i Adam. Adam uwielbiał koty. Miał swojego kota, gdy był małym chłopcem. Kot był jego najlepszym przyjacielem, odprowadzał go do szkoły i  przychodził po niego. Spędzali razem dużo czasu. Adam wiedział, jak się bawić z kotami, a one od razu to wyczuły i zaczęły wdrapywać się na jego kolana. Misia wybrała Adę. Wgramoliła się na szeroką drewnianą ławkę, na której siedziała Ada, zwinęła się w  kłębuszek i  przytulona do nogi Ady zasnęła. I tak siedziały razem do końca wizyty. Kiedy Ada i  Adam wrócili do domu, zaczęli się zastanawiać, jakby to było, gdyby Misia zamieszkała z  nimi. Mieli dużo obaw. Czy nie będzie jej smutno, kiedy zostanie sama na długie godziny podczas ich nieobecności? Jak przystosować mieszkanie, żeby kotka czuła się dobrze i żeby sobie nawzajem nie przeszkadzali? Czy poradzą sobie z  opieką nad zwierzęciem? Czy będą mieli odpowiednio dużo czasu dla niego i  czy będą mogli nadal przyjmować gości? Zastanawiali się ponad miesiąc. Kiedy już wszystko przemyśleli i podjęli decyzję o wzięciu Mysi do siebie, zakupili potrzebne rzeczy: karmę dla małych kotów, miski na wodę i  karmę, kuwetę i  transporter do przewożenia zwierząt. Podekscytowani pojechali po Misię. Okazało się jednak, że Mysi nie ma. Kilka dni wcześniej kocia rodzina wyruszyła poza teren ogrodu. Było tam rozległe pole z  dojrzewającym żytem. Alfreda pokazała dzieciom, jak się poluje na myszy. Wieczorem rodzina wróciła do ogrodu. Kotki dzielnie szły za mamą. Na miejscu okazało się, że brakuje Mysi. Rysia wróciła i  szukała córki, ale bez rezultatu. Mysia nie wróciła z  wyprawy na pole. Adzie i  Adamowi zrobiło się bardzo smutno. Teraz mieli już pewność, że nie mogą żyć bez Mysi. Siedzieli na tarasie z  gospodarzami i  zastanawiali się, co mogło jej się przydarzyć. Nagle usłyszeli żałosne miauczenie kotka dobiegające z daleka. Wszyscy mieli nadzieję, że to Mysia. Wyruszyli na pole, żeby ją odnaleźć, ale w  wysokim zbożu nie było niczego widać. Zawiedzeni wrócili na taras. Po dłuższej chwili pojawiła się Rysia z  Mysią w  pyszczku. Radość wszystkich była ogromna. Kotka spędziła kilka dni sama. Była wygłodniała i  zmęczona, ale w  otoczeniu rodziny szybko wróciła do formy. Po tygodniu została przywieziona w  transporterze pozostawionym przez Adę i Adama do nowego domu.

1. Porozmawiajcie na temat opowiadania
2. Ułużcie zdanie z wyrazem: kot, przyjaciel rodziny, domownik, domowe zwierzęta
3. Zabawa - Po nitce do kłębka
4. Zabawa twórcza - Co mogło przydarzyć się Misi, że nie wróciała do domu?
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 Naucz się wyliczanki – wiersza D. Wawiłow „Dziwny pies” 
Jeden, dwa,
jeden, dwa,
pewna pani
miała psa.
Trzy i cztery
trzy i cztery,
pies ten dziwne
miał maniery.
Pięć i sześć,
pięć i sześć,
wcale lodów
nie chciał jeść.
Siedem, osiem,
siedem, osiem,
wciąż o kości
tylko prosił.
Dziewięć, dziesięć,
dziewięć, dziesięć,
kto z nas kości
mu przyniesie?
Zachęcam do .zabawy na świeżym powietrzu
•• Spacer - .Dz. obserwuje zmiany, które zaszły w przyrodzie.

Pozdrawiamy Was i życzymy zdrówka. Na wakacjach wypoczywajcie  bezpiecznie żebyście zdrowi mogli wrócić do przedszkola.
